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M sli ir ta  n i &  na Litwin
( Telegram  trłasnu  „Gońca lirakoiV8k*egoe).
Warszawa, 9 lutego. I Sejmu, że opuszcza Warszawę, gdyż staje na

W edle pogłosek, krążących w sferach polity- czele armii polskiej na froncie litewskim, aby 
cznycii W a rs z a w y , oświadczył Naczelnik PiłsaJl ją poprowadzić ku Wilnu, 
ski równocześnie ze dżem em  władzy w ręce | Wiadomość ta budzi zrozumiała sensacyę. 
m m i  Jii i i lu u tt -n r ~i------------------- --------- ------------------------ -------------- --------- - ------------- ------

Strajk demonstracyjny górników na Śląsku.
Protest przeciw łajdackim zamachom czeskim.

Kraków, 10 lutego, 
(c) Wczoraj rano do ekspozytury Rady Nar. 

śląskiej w Bielsku przybyła aeputacya górni
ków z Karwiny. Delegaci oświadczyli, że wo
bec nieustannych zamachów czeskich, których 
nawet ugoda paryska nie jest w stanie poskro
mić, od dzisiaj rozpocznie się w Karwinie, Ła
zach i innych kopalniach śląskich, zajętych 
przez wojska czesaie, strajk demonstracyjny, 
le n  odrucn górników może nareszcie przyspie
szy decjzyę odpowiednich czynników, mają

cych regulować i tak z wielkiem  pokrzywdze
niem interesów i praw polskich, stosunki na 
Kląsku. Może nareszcie przecież buta czeskicii 
najeźdźców doczeka się właściwego oświetle
nia. Odpowiedzialne czynniki polskie powinny 
jednak pamiętać o periidyi czeskiej. Protest 
górników, wyrażony strajkiem, gotowi oni o- 
świetlać i traktować za granicą, jako objaw 
„polskiego bolszewizmu" na Śląsku, którym 
poprzednio już tłumaczyli swój bandycki najazd 
na polską ziemię.

Czesi nie chcą wycofić wojsk zzajątego terenu polskiego.
Kraków, 10 lutego. \ 

W edług zakomunikowanego prez. Paderew- - 
wsltiemu tekstu ugody polsko-czeskiej, winni j 
Czesi wycoiac swoje wojska z zajętego terenu j 
polskiego, przyczem zarząd cywilny obszaru 
pautegaj^cego uorycuczas Radzie Narodowej, 
ma pozostać w rękach polskich. — Parę dni już 
u[iynęła oh ogłuszema treści ugody, a o odrocie 
Czcchuw n.c nam me wiadomo. Dochodzą nas 
wiadomości, które zdają się świadczyć o tern, I 
że rząd czeski ugodę powyższą tłumaczy sobie j 
tak, jakoby czeskie wojska miały pozostać ua

n 'oaaaiłif— mfikiMiMłWiinnraiki immammmmirTB

linii obecnej, aż do rozstrzygnięcia definityw
nego granic przez konferencyę pokojową.

Byłooy to nie tylko nieposłuszeństwem wo
bec konierencyi pokojowej i nie dotrzymanie 
umowy, podpisanej przez przedstawicieli repu
bliki czeskiej, lecz co więcej oznaczałoby to chęć 
wy-wpiania dalszej walki krwawej, by bronią 
torować sobie drogę do dalszych zdobyczy. Ta 
powtórna napaść rozległaby się potężnym e- 
chem po wszystkich ziemiach Polski jako po
budka do walki na śmierć i życie.

Warszawa. (P A T ) W ydany został dekret o 
święcie harodowem z okazyi otwarcia Sejmu 
ustawodawczego. Opiewa on: Ażeby uczcić i u- 
pamiętnić w ielk i ula narodu polskiego dzień 
otwarcia Sejmu ustawodawczego, postanawia: 
Art. I: Ezlen otwarcia Sejmu ustawodawczego, 
tj. dzień 19 lutego 1919, ogłaszam jako święto 
narodowe. W  dmu tym ulega zawieszeniu pra
ca we wszystkich sądach, urzędach państwn- 
wjich i komunalnych, zakładach przemysio-

■—  --------------

Poświęcenie gmachu sejmowego.
Warszawa. (P A T ) Już wczesnym rankiem ze

brała sie na ulicach, wiodących do katedry sw. 
Jana oraz na ulicach prowadzących z Belwe
deru do katedry, liczna publiczność. Wzdłuz 
Krakowskiego Przedmieścia oraz przed kate
drą sw. Jana pełmł służbę kordon wojskowy. 
Porządek utrzymywała wszakże milieya. Przed 
samą katedrą ustawiono kompanię honorową. 
Kolo godz. 10 do katedry poczęły napływać ce
chy ze sztandarami oraz osoby i instytucye za 
proszone.

W katedrze.
O godz. 10 prezydent m inistrów Paderewski, 

Wraz z ministrami przybyli do Belw'eneiu, 
skąd na kilka minut przed 11-tą wraz z naczel
nikiem państwa Piłsudskim, wyjechali w po
wozach i automobilach do katedry.

Orszak poprzedzał powóz, wiozący szefa kan- 
celaryi cywilnej dra Cara, oraz adyutanta gen. 
W dalszych powozach jechali ministrowie, pu
czem samochód wiozący naczelnika państwa 
Wraz z prez. min. Paderewskim, w otoczeniu 
eskorty honorowej wojskowej. Orszak zamykał 
bowcz, wiozący adyutanta.

W  międzyczasie podsekretarze rady stanu, 
konornlicya, korpus oficerski, misya angielska 
* p. Siemensem, misya amerykańska i konsu- 
Jowie obcych państw, urzędnicy państwowi, de- 
jeguci komisyi rządzącej z Galicyi, członkowie 

ludowej z Poznańskiego, Śląska Cieszyń-

10-iutego dniem święta narodowego w Polsce.
wych i handlowych, tudzież instytucyach o- 
światowycli, a w szczególności szkołach rzą
dowych i prywatnych. Przepis niniejszy nie do
tyczy zakładów użyteczności publicznej, iak 
elektrownie, gazownie, telefony, środki komu
nikacyjne oraz zakładów gastronomicznycn. 
Art. l i .  Wykonanie niniejszego dekretu zle
cam panu ministrowi spraw wewnętrznych.— 
Dan w W arszawie 7 lutego 1919. Naczetnik 

i państwa Piłsudski, prez. min. Paderewski,

skiego, Spiszu i Orawy, członkowie rady kre
sowej, weszli przez zakrystyę do katedry i za
jęli miejsca w presbyteryum. Z Poznańskiego 
przybyli mianowani członkowie komisaryaiu: 
ks. Adamski, Andrzej Poszwiński, Wojciech 
Korfanty, W ładysław Seyda; dalej członkowie 
naczelnej rady ludowej.

W  dalszych rzędach zasiedli delegaci miast 
Warszawy, Lwowa, Poznania i W ilna, oraz 
przedstawiciele najwybitniejszych instytucyj 
krajowych, dalej uniwersytetu, politechniki ltd.

Wkrótce potem przybyli też posłowie sejmo
wi, którzy zajęli miejsca w głównej nawie. —  
Za posłami ustawili się przedstawiciele insty- 
tucyi społecznych oraz urzędnicy państwowi.

W  kilka minut po 11-tej zajechały powozy, 
wiozące naczelnika państwa, prezydenta m ini
strów i ministrów. Orkiestra, ustawdona przed 
katedrą, powitała przybyłych „Jeszcze Polska 
nie zginęła".

M inistrowie zasiedli w  pierwszych rzędach 
w presbiteryum, obok członków- misyi angiel
skiej i amerykańskiej. Naczelnik państwa za-

i siadł na fotelu, wysunięte,ni ku ołtarzowi, a o- 
j bok zajął miejsce prezydent ministrów Pade- 
j rewski.

Po przybyciu naczelnika państwa rozpoczęła 
się uroczysta msza święta, celebrowana przez 

arcybiskupa w arsz aw sk igo , ks. K itk o .. skiego 
, w stroju pontyfikalnym. (.buk  o łta rz a  zajęli 
i miejsca arcyb. gnieźnieński ks. Da i j o  r, biskup

Szelążek, biskup Gall, biskup Przeździecki oraz 
w izytator aposmlski mrg. Katti.

OiioiiCZtiGŚc.Gwe kazanie.
wygłosił arcyb. ks. Teodorowicz, który między 
innymi powiedział:

W  dniu dzisiejszym, w tym dniu uroczystym, 
w którym poraź pierwszy od tylu lat zbiera 
się polsKi Sejm wolnej, niepodległej Polski, wy- 
wołatoym wszystkie duchy przeszłości, duchy 
tych, którzy w  ooronie ojczyzny poioż.yli życie. 
Powiedziałbym  do nich: oto idziemy na pierw
szy Sejm wolnej. niepodległej, zjednoczonej Rze
czypospolitej! \vy w olałbym duchy tych, którzy 
zginęli na ziemiach pułnocy i których kości za
bieliły całą Puropę! Powołałby m ich. by zoba
czyli, że świat uznał nieprawość; jaką popeł
niono na Polsce, - - dalej duchy tych, którzy 
w r. 1831 w obronie ojczyzny, nie patrząc na 
swmje siły, ruszyli do walki, duchy męczenni
ków z r. 1863, którzy chcieli zerwać obroże nie
woli! Zawolaibym do nich: oto w ielki drzwoa 
wydzwania oczekiwaną i upragniona od daw
na chwilę! idziemy na pierwszy Sejm polski? 
Oto głos, który zwiastuje wolność w całej zio- 
mi polskiej!
_ Dziś już wszystko przeminęło i niewola nasza 

się skończyła! Możemy zawołać: skończyła się, 
spełniła się miara niesprawiedliwości!

Następnie zwrócił się ks. arcyb. Teodorowicz 
serdecznemi słowami pod adresem ludu wło
ściańskiego, mówiąc: Cześć ci, polski chłopie! 
Tyś jest tym zdrowiem sercem narodu, na któ
rego wszyscy dotąd patrzymy, który nie dał 
posłuchu hasłom obcym i wrogim  narodowym 
ideaołom!

Z równie serdecznemi słow;ami zwrócił się 
kaznodzieja do przedstawicieli mieszczan, tych 
godnych potomków Kilińskiego.

Niech wszystkie stany i sfery stana zgodnie 
do w ielkiego dzieła odbudowy, wolnej, niepo
dległej Polski!

Wkońcu zwrócił się do zgromadzonych licznie- 
posłów z gorącym apelem do pilnej i usilnej 
pracy dla dobra i szczęścia ojczyzny.

Po zakończeniu nabożeństwa, naczelnik jiań- 
stwa wraz z prezydentem ministrów wyjechali 
do Belwederu.

O godz. 1 popołudniu odbyło się

Poświęcenie gmachu seimowego.
który się mieści w  byłym instytucie maryjskim 
przy ul. W iejskiej.

I W ielką salę zajęli posłowie, w lożach, obok 
miejsca marszałka, zasiedli naczelnik państwa 
Piłsudski, prezydent ministrów Paderewski, da
lej zasiedli wszyscy ministrowie oraz ducho
wieństwo.

Poświęcenia sali sejmowej dokonał ks. Grale- 
wski, który następnie wygłosił podniosłą i po
rywającą przemowę do posłów, wzywając ich do 
gorącej i usilnej pracy dla dobra około repu
bliki polskiej, której należy ofiarować wszyst
kie si,y.

O godz. 8 wieczór odbył sic w  zamku, w sa
lach królewskich

Raut.
wydany przez n acze ln ik a  p ań stw a . P izy  by li 

j wszyscy posłowie, bawiący w  W a rs z a w ie , człon
kowie misyi zagranicznych, gen era lieya , ko rpu s  
oficerski, przedstawiciele p -a sy , d u ch o w ień stw a  
z ks. arcyb. Rakowskim D ilb o re m  i wiciu in
nymi biskupami. Przybył także w izytator apo
stolski msg. Ratti.

Mnie ili i n  i  oji!! nimf i
Warszawa. (P A T 1) Reprezentanci W ielk. Ks, 

Poznańskiego, wydelegowani jirzez naczelną ra 
dę ludową, zasiędą już dziś w Sejmie, z teni 
atoli, że z wyjątkiem  posłów Wielkopolski, 
którym przyznano już wszelkie prawa człon
ków izby, nie będą brali udziału w glosowaniu 
aż do czasu, w którym Sejm rozstrzygnie, cny 
mandaty ich są prawomocno. W  Sejmie zasra-- 
dają również członkowie rady narodowej ziem 
Lialoz iiskich. O ważności ich mandatów za dę
by duje również Sejm na iediiem z najbliższych 
posiedzeń.
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[ j  I j sit cm z o  Czechach.
K s a h C w ,  10 lutego. —  Dziś dopiero, gdy bez

przykładny egoizm Czccliów, brutalność, ich 
chciwość i vo utTlęta do granic obłędu pycha, 
dały się nam poznać w ccwej nagości, zaczyna
my solne zdawać sprawę, żeśmy dotątl wcale 
nie znali nakz'ycli sąsiaddw z nad W ełtawy. — 
A  przecież te górujące cccliy ich charakteru 
narodowego U3pvza»y już dawniej cudzoziem
ców, którzy m ieli spcsooność zwiedzić ich kraj 
i poznać ich bliżej na ich własnym gruncie.

Fosiucnajmy, co pisze o Czechach, pamiętni- 
kprz francuski iou W tók  Salutu l o s ,  który ba
w ił dłuższy czas w Dradze pomiędzy 18E6 r., to 
jest w czasie, ktććry Czesi uważają za okres od- 
rodzeńczy ula swego narodu. N ie przytaczamy 
tu jego zdań o ary slokracyi czeskiej, bo ta. jak 
wiadomo, zgermanizowaia się całkowicie i nie 
wchodzi juz prawic w rachubę, wystarczy* zre
sztą p»z«,pom ieć, co pisze ów Francuz o kla
sie średniej, duchowieństwie, mieszczaństwie i 
chłopaca, bo ocena ta z niewielkiem i zmiana
mi, da się w yborn ie, zastosować i do dzisiej
szych stosunków.

„Duchowieństwo czeskie —  pisze Jourdain— 
Jest nieoświecone, sekciarskie i rozwiązłych 
obyczajów, burżuazya zazdrosna, bez miłości i 
wiary, lud zepsuty i chciwy.

„Czech — zaznacza dalej tenże autor —  jest 
cierpliwy i umie unryć do czasu su ojc uczu
cia, a gdy jednak czuje za sobą siłę, jest stra
sznym aż do okrucieństwa. Cechuje go energia,

Nie sniCiStey Ssgshfcw. —  8ru8-si‘?oś£ i ob łuda Jako cechy narodowe. —
Y.-c ?isa oc iiir. —  czy«a m / pamiętniki.

lecz przytem przebiegłość, posunięta do pod
stępu i zdrady".

Cechy te dostrzega autor nawet w  bohaterach 
narodowych czeskich, którym skądinąd odda
je sprawiedliv ość. Jourdain jest wogóle bez
stronnym sędzią, przyznaje naprzykład, że Cze
si są uzdolnieni do przemysłu i że pod tym 
względem wiele skorzystali od Niemców, nazy-* 
w a ich narodem muzykalnym; chwali ich pie
śni narodowe i kościelne. N ie zasiania mu to 
jednak głównych ich właściwości plemiennych, 
jakiem i są zdaniem jego brutalność i obłuda, 
cechy na pozór sprzeczne, które się w nich je 
dnak dziwnie kojarzą.

Charakter ich, pisze na innem miejscu, to po
łączenie: sprytu, chciwości, gwałtu, uporu 1 
okrucieństwa.

Trudne, jak widzimy, dokładniej i wierniej 
scharakteryzować tych, Których los nam dał za 
sąsiadów, a których w  dobroduszności naszej 
chcieliśmy uważać za życzliwych pobratymców, 
z którym i można będzie uprawiać współżycie, 
oparte na zasadach uczciwości i honoru. Jeśli 
społeczeństwo polskie płaci drogo za te złudze
nia, to1 jest przynajmniej ostrzeżone na przy
szłość,

Szkoda bądź co bądź, że politycy nasi, którzy 
dali się brać na lep pięknych słówek o brater
stwie słowiańskiem, proklamowane tak szu

mnie na zjeżdzie w Pradze, nie wczytali się 
wcześniej w  pamiętniki cudzoziemców.

C o  s l y e ł i a ć  w  C z e R t i o w e a c h .
n;cv policy wybierają się do Wielkopolski. — Życzliweść Rumunów 

wzglęuęm Polak ów. —  Kara chłosty za wykroczenia. —  Przysięga na 
wierność królowi rumuńskiemu i dekiaracya po’ska.

Kraków, 10 lutego. — (x) W piątek p m d y ła
ao Krakowa delegacya p o ls k iR a d y  Naroiow ej 
z Bukowiny. Deiegacya ta wyjechała z Czernio- 
w iec dnia iii stycznia pociągiem ewakuacyjnym 
i  odbyła podróż diogą na bucką no-rę.

W  skład dcłcsacyi wchodzą, starszy rewident 
kolejowy Albin H a m m e r ,  jako przewodniczą
cy, rewident kolejowy JuUusz B i r n b a u m  i 
maszynista Whauj sław P o s p , s z i 1.

D elegacja zwróci.a się do P. K. L. z prośbą o 
poczynienie odpowiednich kroków, aby władze 
lumuńowńe ua F u la  winie zwolniły Polaków, 
pemiącyćm na ńua .»»inie Stu .bę v.e wszyst tnh 
dyKn^bJyafn urząńmczych i matwiiy im wy
jazd na zacLaił, mcze n. p. w pierwszej linii w  
Poznańskie, j  .,zie moi.łiLy zapemić luki, powsta- t 
łb pracz H ju . .  Aien «ów.

Od cz.oukow clcitgacyi dowiadujemy się o sto
sunkach ł*ii3%fc.’ iunuffekich, panujących na Bu- j 
kowinie, następujących -szczegółów:

Dnia 18 listopada wkroczyli Rumuni do Czer- j 
miowiee. W nuesem byio okoio 15.000 polaków, .

po polsku jest wydawany dziennik „Glos Ludu".
Polacy w Czerniowcach powoła’ i polską Radę 

Narodową, na której czele stanął były poseł sej
mowy, dr. Kwiatkowski.

Stosunek Rumunów do Poiaków jest kardzo 
dobry. Odnoszą się oni do ludonści polskiej na
der przyjaźnie, wnet też utworzyła się wzajemna 
sympatya.

W arunki życiowe są znośnie, zbytniej droży
zny niema; tak n. p. litr m leka kosztował 5 K, 
1 kg. mięsa 10 K.

Rusini po wkroczeniu Rumunów zachowywali 
się spokojnie, gdyż zaraz od p.erwszej chwili 
Rumuni wszelki** wykroczenia zaczęli Karać e- 
nergicznie, wymierzając winnym po 'iii kijów. 
Argument ten skutecznie trzymał opryszików 
na wodzy.

Z  dniem 15 stycznia koleje na Bukowinie prze 
szły pod pełny zarząd władz rumuńskich

Rumuni zażądali od wszystkich urzędników 
kolejowych zlozenia dekla?acyl ~a wierność kró

lowi rumuńskiemu. Tekst tej deklaracyi w  prze
kładzie polskim opiewa następująco:

„Pozostając w służbie kolei bukowińskich, o- 
świadczam niniejszem, że zgadzam się. na dal
sze pozostanie w  tej s.użoie, przyczem zrzekam 
się obcej przynależności państwowe; i przyjmu
ję przynależność państwową rumuńską. Oświad
czam, że poddaję się wszelkim ustawom i prze
pisom państwowym i że zgadzam się na użycie 
mnie do służby odpowiednio do postanowień 
tychże przepisów. Równocześnie ślubuję Jego 
król. Mości królowi Rumunii wierność, ezcz zo
bowiązuję się wyucr.yc języka rumuńskiego w 
czasie, jaki mi na to wyznaczony zostanie*.

Urzędnicy kolejowi polscy nie magii natural
nie zgodzić się na ślubowanie wierności królo
wi rumuńskiemu i wnieśli w tej sprawie memo
ria ł, w którym prosili o uwolnienie od przysię
gi u* iz o umożliwienie im wyjazdu do Polski, 
oświadczając, że aż do chwil' ułożenia się sto
sunków, względnie i o chwili odjazdu gotowi są 
pełnić z całą lojalnością dotychczasowe czynno
ści. Reprezentant generalnej dyrekcyi kolei na 
Bukowinie, inspektor Miklescul, oświadczył de- 
putaoyi polskiej, która mu wręczyła rnftnoryał, 
że władze rumuńskie % całą lojalnością umożli
wią Polakom powrót do swej ojczyzny. Zauwa
żył przvtem, że gdyby on sam był Polokiem, to 
bezzwłocznie wyjechałby do swego kraju.

Dodać trzeba, że uchodźców polskich traktu
ją Rumuni bardzo przychylnie, obchodzą się z 
nimi grzecznie 5 zaopatrzyli ich w  debrą odzież.

ŁLEjTUJHTARZ W  K&T -  CHWYTAM ZA KO- 
P TO! — DZIW NA ZWIERZCEfNtiSu G-ftiiN- 

NA. 31 » . <M Tfiińr uRIS.
Nrwy Sącz, 8 lut&go.

Takie pytanie, zdaje się, postawił sonie pe
wien starszy juz nauczyciel ludowy w jednej 
z gmin powiatu nowosądeckiego —  i wybrał 
w obecnych czasach sz^.siwo, porzucając nau
czycielstwo. U tej zmianie zawodu ówego nau
czyciela, którj porzuca światłodajny elemen
tarz i miłyGh uczniaków7, a bierze s±ę z zaita- 
sanemi rękawami do śmierdzącej skory, k la j
stru, kopyta, pociągła i łatania zagnojonych 
i.ieraz cnłopskich butów7 —  byłby nikt nie w ie
dział, prócz mieszkańców siedziby owego nau
czyciela — gayby nie zażalenie zw m rztnn jic i 
.udanej, wiuesione w tych dniach aa parnie 
zdaje się ku wiecznej pamięci rzeczy), do no
wosądeckich władz powiatowych.

Zwierzchność gminna oburzona do żywogo, 
że nauczyciel porzucił tak piękny zawód pe
dagoga i wziął się do takiego prymitywnego 
rzemiosła, do którego nieraz niejeden chłop 
nie chce posłać swojego syna — donosi, że nau
czyciel zaniedbał swoje obowiązki, że tłumaczy 
się niemożnością wyżycia z poborów nauczy
cielskich, że w czasie wojny nauczył się szew
stwa i że oddając się temu zawodowi, wniósł 
prośbę o zwolnienie go, lab przynajmniej o dłuż 
szy urlop.

Wśród fism unkulusdtt
0) Romans laniastyc :no-społeczny.

—  Tak się zapatrują na tę sprawę? —  m ruknął 
uczony.

—  ia li jest. I co pan preiesor na to powie? Zaw 
sze krzyczy się, żo poiicya jest najreakcyjniejszą in 
stytucją, a o.o ma >an up ieso r sposobność samemu 
■się przekonać, jan  humanitarnie może być pańskie 
genialno ct-.nrycie zużytKowane dla zapewnienia spo
koju W  pUItolWiii.

ProicsCr pokiwał głową.
—  B e ic g ft . miińKi«i-s;A\a oświaty, radca dworu, 

członek wymrta.u iiiGoy.azijcgo, 'podniósł na dzisiej
szej kbnf&roiicji, że największą koizyść z odkrycia 
odniesie ńuuycyua, .{p iiz  bowiem  Lęuzie można naj- 
n'iebez0Mfttńej tzff oj.eracye odbywać bez stosowania 
niebezpiecznych narkoz. ?>iucbaliśmy go uważnie, 
aczkolwiek ten pomysł był drobnym w stosunku do 
poprzednie Ii v.iei kicai idei, a delegat nic mógł pojąć, 
dlaczego lego entuzjazm  nic zna .a zł oddźwięku.

—  Za pc:wv;::eu:*i§ —  przerwał dr. Avanti —  czy 
pan p.etydcnt przyszedł specyam ie dla tego, aby 
mnie o tej konferencji poinformować?

—  M ówiąc otwarcie: nie dlatego. Przyszedłem, aby  
'panu profesorowi powiedzieć, że dzisiejszej nocy u- 
więzim y pana profesora,

— Co? To it r  ty!
—  Nie. Mówię zupełną i?$hwd|, Przeniesiemy pa

na profesora w  bazpiea^nfejsze miejsce, aby pana 
mćdz nrio-cnić. ]-a;':s!;io życic od wczoraj stało się 
dla państwa zbyt eanr.cm, aljgśrny mogli pozostawić 
je biegowi wypadków. Proszą się tyiko uspokoić, 
pańskie uwię?.i#ni« nie ‘ p-riiwi papu profesorowi

najm i.iejszej nieprzyjemności, my tylko wywiezie  
my pana promsora ze stolicy, opędzi pan kitka ty
godni w prawdziw ie rajskiej miejscowości, zdała 
od wszelkich niebezpieczeństw, w  spokoju, bez tro
ski. Gdy wzburzenie mas ustanie, powróci pan zno
w u do miasta.

—  \ v i ę c  wymuszona ucieczka, czy jak  mam to na
zwać! A le ja  tego nie uczynię’.

—  Z a  pozwoleniem. Zan im  pan powróci, ludność 
będzie m iała sposobność poznać się na dobrodziej
stwach pańskiego odkrycia, \\ydamy polecenie le
karzom, aby operaeye przeprowadzali w  stanie u- 
śpienia, biedacy bez średków do życia będą usy
piani, znajdą ucieczke przed nędzą. Gdy pan profe
sor będzie wracał, powitają pana wszyscy jako naj
większego dobroczyńcę ludzkości, a wtedy będzie 
pan mógł swobodnie oddać sw e odkrycie na usługi 
konieczności państwowych.

Profesor przeszedł się kilka razy po pokoju, po
czerń stanął przed dyrektorem policyi i oświadczył 
spokojnie: _ f

—  Panie prezydencie, ja  nie będę uciekał, nie 
dam się stąd zabrać. Żywym  nic wyniesiecie mnie 
z tego mieszkania.

—  Dobrze —  odparł prezydent —  ale w  takim w y 
padku mam ścisłe rozkazy zabrać pańskie papiery.

—  Co? Jak paa się może na to ważyć?
—  Pańskie życie jest w  nielją/ % czeństwiov wraz 

z życiem także i pańskie odkrycie, tok cenife dla 
państwa. Państwo m a obowiązek cbronić je..

Prezydent podniósł się z krzesła i otworzył drzwi. 
W  przedi okoju stal szereg policj antów, a w  środku 
między nimi Filip.

—  Ładnie wyglądam y, proszę pana ntnfcsora! —  
zawołał Filip.

—  Protestuję przeciw takiemu postępowaniu —  
rzekł profesor.

Policyanci na rozkaz prezydenta zaczęli ze szaf
i pułek wydobywać różne sk’ ypia, pakować je do 
skrzyń i wynosić. Profesor ze wzburzeniem patrzył 
na to, gay zaś jeden z polieyantów zabiera! się do 
wyciągm ęcia pewnego grubego fascykułu, profesor 
skoczył ku niemu i chciał mu wydrzeć papiery. L w a j 
poiicyanci musieli uczonego przytrzymać.

—  Aha, więc tu są w łaściwe m ateryaly —  zauw a
żył prezydent z zadowoleniem. —  Panie profesorze, 
proszę być spokojnym, to wszystko Lędzie panu 
zwrócone.

Profesor bez słow a opadł na fotel i zakrył twrarz 
rękami.

Gay policyanci ukończyli i wynieśli papiery-, pre
zydent zblżył się do uczonego i oświadczył:

—  Jeszcze raz zapewniam pana profesora, że wszy
stko to dzieje się dla pańskiego dobra, dla dobra  
państwa i nauki. A le mam jeszcze prośbę: Gdy w ie 
czorem przyjdziemy, aby pana stęd zabrać, proszę 
się zachowywać spokojnie. Opór na nic się nie przy
da. Ucieczka t.akżc jest niemożliwą, i dla pana i dlą; 
pańskiego służącego. Dom znajduje się pod strażą. 
Zresztą za trzy dni będzie nam  pan wdzięczny.

Prezydent skłonił się i wyszedł. Dwóch poiicyan- 
tów zostało w  mieszkaniu.

Dr. A\anti długo siedział w7 milczeniu, nagie po
wstał i rzekł:

—  Filipie, tego, co dziś przeżyłem, jest mi już za 
‘i"żo. W stręt budzą wc mnie czasy współczesne. U - 
cieknę w  przyszłość.

Poh-yant. spojrzał groźnie.
—  Tak jest —  powtórzył profesor —

'C9, sam się uśpjo «łv.
'-ył się na u&zoł-ogo .■■
(Ciąg dalszy liasiąpk.

z !  o ń a r u  n a g  

i ilifi uypalT:-

sam z slabie 
ć*. i rsnro !nt 

mżeniem



Numer 38 GONIEC KRAKOWSKI SLr/S

Charakterystyczny znak czasu. W  obronie 
Oświaty występuje cklcp polski w niedawnej

oświaty, porzuca ją, by chwycić za szewskie 
kopyto, aby mieć z czego wyżyć z rodziną,

Galicy i, kra.n  analfabetów, a zawodowy pionier I przekreślając swoje stu&ya i lata służby

VVyrok śmierci na bandytę.
Kraków, 10 lutego. —  (j) Dnia 6 b. m. odbyła 

się przed trybuna*em sądu krajowego karnego 
w Krakowie, jako sęclem doraźnym, pod prze
wodnictwem radcy Trzaskowskiego, rozprawa 
pi zeci w- i.o- letniemu Henrykowi M arcon i z 
Siedlca pod Bochnią, oskarżonemu o zbrodnię 
rabunku.

Dnia 29 stycznia b. r. wieczorem wtargnęło 
ośmiu uzbrojonych bandytów do domostwa 
Jana Florka w Siedlcu, który w tej chwali za
jęty był wraz z żoną, robotą w- stodole, i groź
bą użycia broni, wśród lżenia i bicia kolbą ka
rabinu, zmusili go do wydania gotówki, którą 
m iał przy sobie, w’  kwocie przeszło 5000 koron. 
Otrzymawszy ją, nie zadów olnili się nią i za
żądali więcej. Przerażony Fi >rek z żona, prowa 
dzeni przez bandytów, —  udau się do m ie

szkania, a podczas gdy Florek zajęty był szu
kaniem pieniędzy, udało się żonie jego niepo
strzeżenie w'ymknąć się z mieszkania i zaalar- 

; mować sąsiadów. Bandyci, usłyszawszy, że po
moc nadchodzi, umknęli.

Po energieznem siedzenia przez zawiadomio
ną straż bezpieczeństwa, ujęto samego Marca, 
a reszta sprawców zniknęła bez śladu.

Przy rozprawie .Marzec uporczywie wypierał 
się winy, lecz świadkowie, a szczególnie mała 
(IziewczynkM Florków, stwierdzili stanowczo 

w Marcu jetsue^o z uczestników napadu, po
znawszy go po bliźnie w formie krwawnika 

! na nosie. Marzec skazany został na śmierć przez 
rozstrzelanie, ktyryto wyrok w trzy godziny po 
rozprawie został wykonany.

Rozwiązanie 23 szarsci nagrody,
um sszczonreft w  Nr. 16 „G oń cs  & ,a «0 £ fsk .e :,e 'i.

Ł  D LA  P. T. PRENUM ER ATO R Ó W  „GOŃCA  
KRAKOW SKIEGO":

105. M A N -B G -L I-N A .
106. Ł A N -L U R -S E I.
100. G A -E i-N E T .
107. M A-TE -RA -CE ,

II. D LA  W SZYSTK IC H  P. T. CZYTELNIK Ó W  
„GOŃCA K R AK O W SK IEG O " (a zatem i P re 

numeratorów):
10S. ZA -K O -P A -N E .

 o----
Trafnych rozwiązań nadesłali Prenum eratorzy  

78, a Czyteinicy 67.
Mylnych rozwiązań nadesłano 94! 1

• Z  powodu dotkliwego braku miejsca nie możemy 
wyjątkowo zamieścić imiennej listy.

 o----
W Y N IK  PU BLIC ZN EG O  LO SO W A N IA

odbytego w  niedzielę dnia 9 lutego 1919, o godz. 
12 w  południe, w wielkiej sali redakcyjnej ..Gońca 
Krakowskiego" ful. Dunajewskiego 7, I. piętro).

Nagrody za rozwiązanie szarad z N r  u Jt» ^trzy
m ali:

Ad I. PRENUM ERATORZY:
1. Bon, upoważniający do wyboru dowolnego dzie

ła z nakładów księgarni K. W ojnara  w  Krakowie, 
ul. Szewska 20 —  p. Ileleno. Pion z Krakowa, ul. 
Szlak 21.

2. „Rzeczy wesołe" Nema — y. Jendlowa Janina 
z Krakowa, ul. Radziwiłłów ska .'§5 — po raz druyil

3. Kalendarz illustrowaay na rok 1919 —  p. Grue- 
nowa Eugenia z Krakowa, ul. Zyblikiewicza 16 —  
po raz drugi!
Ad II. PRENUM ERATO RZY 1 CZYTELNICY:

i) Pudełko najprzedniejszego tytoniu tureckiego,
—  p. Zubel W itold z Nowego Sącza, drukarnia P i 
sza, po raz drugi]

. 5) Bezpłatna prenumerata „Gońca Suakow-
| skiego11 na marzec 1919 ■ p. lł-rtńkowski C. zo Z ako 

panego, Chramcówka. 
j 6. Kalendarz illustrawany na ro t  1919 — p. Oza- 
l ezkowa Eugenia z Bogum iłowie pod Tarnowem.

i a  o ® :  f i  i i ; l i  s H i k
Jeden z pov,ażnych obywateli, który przez 

Prusy zdeuał się clostać do Krasowa, opowiada 
między innemi o icsach naszych internowa
nych w Mor. Ostrawie 1.mieszczeni tą w t. zw. 
Czerwonej szkole przy m. kldruensowej. Są 
tam mięcky innymi pp. Kiedroniowie i Sykaw- 
wie, lctorycii czesi z M. Tjgśebow ej prze«viezli 
w ostatnich dniach z powrotem do Ostrawy. -  
Internowani śpią na słomie, bez. przy krycia, je
dzenia zaś dostają tak marne i tKedostateozne, 
że cierpią pled. W  całym budynku panuje 
wprost zaduch nie no wytrzymania. — Niektó
rych z internowanych świadek nie mógł po
znać, tr.k się zm ienili wskutek przejść ostatnich 
nieludzkiego traktowania. Największa wście
kłość Czechów zwraca się przeciw wyżej w y
mienionym internowanym, tak że są wyprost 
niepewni życia. Świadek potwierdza w iado
mości, że internowanych bito da krwi, kopano, 
plwano na .nich, przyczem dla kobiet nie czy
niono żadnych wyjątków.

N A  D O B Iś :
f  UKRZYWDZENI.

Dzisiaj się pierwszy sejm zaczyna, 
i posty zewsząd jadą, 
chwila dziejowa 10, jedyna, 
zrąb pewny f-olski kładą.
Co zrobią? kto dziś może wiedzieć, 
dni przyszłe nam pokażą, 
wiemy, Ze będą w se/mte siedzieć, 
nie wiemy czem obdarzą.
Kraj przesiał wielu różne homa,
0 mandat się prosay,
bo przyjąć brała ich oskoma, 
zadanie uhoc ncui siły.
Polska to furda! grunt zaszczyty,
(ma żona jest pośuna!) 
nieiedtn z  takich dobrze zmyty, 
dziś fatum swe przeklina.
Niejeden z takich medytuje, 
pytania śle w niebiosa, 
że /emu, kiedy X. psłu je, 
uciekło kolo nosa.
Przecież ma tyle: góry złota, 
w zasobnej leżą kasie, 
a to są najpewniejsze wrold,
1 klucz ten wszędzie zda się.

A wszystko razem, się nie zdało 
nawet i psu na buty,
\czy szafowałem grosza mało“ 
myśli kandydat struty.

Tak dzisiaj wielu dręczy nieba, 
może się wreszcie dowie, 
że oprócz złota, miec potrzeba, 
oleju nieco w głowie.

Bo kraj nie po to się mozoli, 
stawia pos lskie stołki, 
by, ambicyjek swoich gwoli, 
obsiadły je matolki, Jah.

C a ły  p r z e p y c h  P a  @ €xne?*o  Wschodu 
jego u'oki i powaoy w świetnej wystaw;e i see- 
nervi u.aże się dzis aj w najnowszym programie 
popu amego kinoteatru „Sztuka” w dramacie egzo
tycznym „Fu >'n Salamander". Programu dopełnia 
wesołe komedya hansformacyjna „Andrus księ
ciem*.

Chwila bleiaca.
KaiendarzyS^

Św. Scholastyki 

Wschód słońca 7’02 

Zachód słońca 4'48 1

Diugość dnia 9’4ó

TEATR IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:
Poniedziałek: „Artykuł 264",

TEATR  PO W SZEC H N Y :
Poniedziałek: „Dzwony z Corneviile“.

i i i i i  {ii®! . l i t i p .
Onegdaj o goclz. 12 w południe na dworcu o- 

sobowym odbyło się poświęcenie pociągu sani
tarnego, wyeku ipowanego p^tzez Czerwony 
krzyż polski. Pociąg ten udał się do Warsza
wy, skąd ma podążyć na front białoruski. —  
W salonie dworskim zgromadzili się członko
w ie Stówy Czerw. Ilrzy za. z prezesem ks. Pa
włem Sapiehą, wojskowość z gen. Goiagórfekim. 
Im. miasta przybył twicepr. Sarę, grono pań 
z hr. Wódzicką, ks. Lubomirską marszałkowa]. 
Niezabitowska i in.

Do zebranych przemówił ks. Paweł Sapieha, 
dziękując przedew szystkim najserdeczniej ro
botnikom kolejowym, którzy w bardzo krótkim 
czasie dokonali zestawienia pociągu. — Mówca 
odparł nieprawdziwe pogłoski, jakoby Czerw. 
Krzyż jakiekolw iek fundusze odsyłał do W ie
dnia. Stow. o trzy n\a ło stamtąd półtora miliona, 
koron, lecz ani halerza z tej sumy nie odesłało. 
Wszystko poszło na potrzeby naszych żołnierzy.

Zebrani udali się n"a peron, gdzie stojący 
właśnie pociąg poświęcił ks. prałat Rychlak. Po 
akcie poświęcenia, zbrani zw iedzili pociąg, skła
dający sę z 26 wagonów. Znaczną część pocią
gu zajmują wagony przeznaczone dla rannych 
z łóżkami czysto i porządnie pościełonemi m  
100 osób. W każdym wagonie jest piecyk. Nad
to w pociągu znajduje, ’ stę magazyny- z żyw 
nością. wagon z opatrunkom', bicliząą.-na zm ia
nę i t. d. W  pociągu jedzię lekar? i odpowiednia 
i icałmi | u ; : i l i t f . t u s z y  i s»<u>:«y. 7. o . .c a  oso fm -
n ego grijcehał pociąg mi siny.- ą r b o w ,  ecięm 
zabrania rannych żołnierzy z Królestw a do 
Warszawy.

Pubuhki i kradzieże Pepicsków.
Korespondent nowosądecki pisze nam: Kupey 

iutejsi, jak również węgierscy, mimo najazdu 
czeskiego, dotychczas starali się. utrzymać kon
takt i wymienny handel rozmaitym i sposoba
mi i drogami poprzez poprzednią granicę ga
licyjsko-węgierską. Obecnie musieli tego zanie
chać zupełnie. Żołnierze czescy na pograniczu 
tUszczętnic obrabowują każdego kupca, czy 
węgierskiego, czy też galicyjskiego. Nowosą
decki grosista win i koniaków- Abrahaniowtez, 
opowiada, że kiedy przed kilkoma dniami wraz 
z synem i dwoma kupcami węgierskim i prze
chodził m iędzy Czerczeno a Muszyną, został 
wraz z towarzyszami przes patrol czeską zupeł
nie obrabowany. Zabrane im złote zegarki i 
łańcuszki, cenne papierośnice, portfele i pugi
laresy z bardzo znaczną gotowką, bo około 100 
tysięcy koron, z bielizny i części garderoby. — 
Nawet szczoteczkę do zębów- potrzebowali m i 
wziąć — w-oła wzburzony kupiec Abrahamo-
wicz.

-o -

R u s n Ś k i  w  S ą d e c z y ź m e
Jak nam donosi korespondent nowosądecki, 

nigdzie po onrmacfc me (Upuścili do rozlepienia 
ogłtcizeń ur^ęda^ych o sądach doraźnych. Jed
ni dowodzili, że panuje spokói, więc nie potrze
ba takich ogłoszeń obwieszczać, inni powoły
wali się na to, że jeżeli „w  tamtej gm inie nie
ma takich ogłoszeń, to i u nas nie potrzeba", 
wreszcie innni znów- powoływali się, ża me od 
władz polo .ich przyjmować nie będą. a jeżeli 
włauze polskie cucą coś od nich, to niech się 
zwrócą ho ich władzy „Buskiego Sowietu", ma
jącego siedzibę w powiecie gorlickim.
W  niektórych gminach targnięto się na żandar
mów. Między mnemf wypadek taki m iał m iej
sce w  gminie Łosie pod Łabowa.

W  Nowym Sączu, ulegając naporowi polskiej 
opinii pub liczne j, zarządzono konfinowanie dy
rektora „Sojuszu Ruskiego" (Łaoiitiwskicgo) Ja- 
wo” sk,pgo i odstawienie tegoż do Krakowa.

 o-----
(cz) K IE Ł  Z IE LA . M iękki puch śnieżny okrył 

drzewa plant, dachy domów-- i ulice miasta. Silny  
mróz ściął osławione bioto krakowskie, a na szy
bach wystaw  sklepowych i kaw iarń  wym alował 
piękne brylantowe kwiatony i liście.

K raków niedzielny, tak różny od Krakowa z dnia 
powszedniało — ożywił się świętująca, publiczno
ścią, która na linii A — B w  newnych oznaczonych 
godzinach tworzy swe wesoło ko-rso.

Różnobarwny iłism wojsko wyciu cywilnych i mło
dych, pięknych kobiet, podnieconych niemym uli
cznym fliiTpp. i promieniepiyych kokietoryą, rzu
cających w-esfcie S o w a  i wr-soisze spojrzenia — m ija  
się jak w kbntrcdon.-te

—  Y\ Idzb-.ir.ś, Mańka. j.k  ‘on -sekeyinw ' robi cło 
mnie „oko"'.’

—  Owa, ja  1);. k:.m wczoraj w kinie z lejtnaniem...

Czasem jednak i n&dzielny K raków  ma swe chw i
le ciszv... i jak  staty dziadziu przy czytaniu gazety 
zdrzemnie się prasom. Gdy w  Krąkowie niema już 
ani jednej m isyiŁ gdy polityczna gorączka wyborów' 
minęła, a śnieg M zim no ochic-iził cokolwiek am bi- 
cye m egalom anów różnej clykasteryi —  wszystkich  
myśl zwraca się do dalekiej stolicy, gdzie ze wszy

s tk ic h  dzielnic Eolski zjeżdżają się posłowie, aby 
utworzyć pierwszy Sejm wolnej Polftki.

W ieczór zapada i z poza błyfticAicych okien k a 
wiarń dolatują tony muzyki i gw a r niedzielnych  
gości —  wesołych w  chwilowem zapomnieniu swej 
codz: c-ńne i t-zarzyzny.

(c; KURYER FRANCUf.KJ. W ckoraj rano przojc- 
.-kn! p-rzez Kraków kir,-\ir gci.erjjja d‘Eą;;eray, z Śb- 
tehik, porucznik LanisuH-if udający N1®  z ważriem' 
ócKicsicińaiiii i po lM e-iia iii do w is f l  ficrici-fi-kiej, 
Ławie ccj o jjcn ic  w  W arszaw ie.

m -fZ i-.ig . W J« 03'ili S.RWiGY LUEOW75J. Ze
;• o-  ' . - o - ■ . .b:  g ; u .

! o . - . . o  oiji.iiuio w  iś; i x p-umięćizy 
Sta pińskim a Tl'<|giittcm, które uwążitć należy za 
osobiste ich konfcrc-ncyc, a nie za konfokeneye grup,
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w M órych m a brać obecnie górę niezadowolenie z 
polityki przywódców.
-S iiku  „ iL u gm h ow ców “ brało już —  wedle tych 

in fan ■>*<>'i —  udział w  obradach P. S. L. grupy „Pia - , 
9*a - w  W arszaw ie .

OSŁOM KO W  lE  PO LSK IE G O  S T R O N N IC T W A  L U - 1 
B O W E S O  (Piastowcy) odbyli wczoraj, zebranie w 
W arszaw ie, któremu przewodniczył W itos. W y b ra 
no .prowizoryczny zarząd, do którego weszli posło
wie W itos. Bojko, Dąbski i Raczkowski.

N ALO sŻŚ& ST W A  EŁAG ALIJE . W czora j rano w  
świątyniach katowskich ' odbyły się z rozporządze
nia its’ięcia bi.skupa ks. Sapiehy nabożeństwa b ła 
galne d la uproszenia błogosław ieństwa d la  prac 
rozpoczynającego się pierwszego Sejmu polskiego. 
Rów nkż odbyły się nabożeństwa d la  zakładów nau
kowych. Księża katecheci w  przem ówieniach pou
czyli młodzież o znaczeniu Sejm u d la  odradzającej 
sie Ojczyzny.

PO C IĄ G  Z  M IS Y Ą  F R A N C U £ K O -W Ł O S X Ą  W  
PŁO M IE N IA C H . Jak się dowiadujemy, wybuchł w  
Bochni, w  wagonie, w iozącym  oficerów misyi fran 
cusko włoskiej, pożar. Oficerowie wrócili do Kra- 

t '<mva, jeden zaś z nich udał się wprost do W a r 
szawy.

(r) W IE C ZÓ R  K E CYTA C YJN T  w  Kollegium  w y 
kładów  naukowych, urządzony przez p. Irenę Sol- 
ską-Gm aserowy i p. Nowakowskiego, artystów' sce
ny im. Słowackiego, a poświęcony twórczości M i- 
ekwecza, odpowiedział w  zupełności swemu celowi. 
Zgrom adził bowiem  liczne szeregi młodzieży, która 
ze szczerym zachwytem przysłuchiwała się żywemu 
słowu poezyi naszego nieśmiertelnego wieszcza, w  
do.skonałem, w  najwyższym  stopniu artystycznom  
wykonaniu. Dobór wierszy był nadzwyczaj trafny. 
Fiagm entów  z „Dziejów pielgrzym stwa polskiego" 
słuchano wprost z zapartym oddechem.

f  Ś. P. W Ł O D Z IM IE R Z  Ł A F IC K I, kapitan nr ty 
leryi Legionów Polskich, zm arł w  szpnalu załogi 
krakowskiej w  dniu 7 b. m.

I znowu przybyła w  Polsce nowa mogiła, k ry ją 
ca, zwłoki jednego z najszlachetniejszych bojow ni
ków iarodu o wolność. Zgasł człowiek niepospolitej 
m iary, żołnierz z krw i i kości, charakter czysty, jak  
kryształ, ożywiony najlepszemi chęciami służenia, 
w dalszym ciągu Ojczyźnie.

Czteroletnie boje legionowe od Karpat aż po M ai 
m am sz Sziget, gdzie ośmiomiesięczne więzienie z 
grozą, szubienicy ciążyło nad zmarłym, podkopało 
doszczętnie organem, zda się błyskający życiem i 
rwący się do czynu w  odrodzonej Ojczyźnie.

Ze zm arłym  sonoazi do grobu jeszcze jedna le

genda legionowa, jeszcze jeden typ żołnierza boha
tera, co w  swojej prostocie pojm owania obowiąz
ków i ich w ykonyw ania winien być wzorem dla mio- 
dej, tworzącej się arm ii polskiej.

Zm arłem u towarzyszy żal wszystkich kolegów le
gionowych po broni i żal chwyta serce, żn z grona  
oiiccró wpołskich ubył znów j^den, który mógłby  
być chlubą tego grona, bo był nią zawsze.

Pogrzeb odbęuzie się dziś o godz. 3 po południu, 
ze szpitala załogi krakowskiej Nr. 15 przy ul. 'W ar
szawskiej.

Cześć prawem u synowi Ojczyzny!

(c) „ I  O LE S N A  SkO FK A P G LS K A  W  PIĘCIU A K 
TACH  i  w  d a l s z y c h  c i ą g a c h 15. tytuł no
si znajdująca się obccnje: w  druku najnowsza praca 
cenionego poety Edm unda Biedera. W  szeregu w spa
niale naszkicowanych epizodów przesuwają się. w y 
padki i ludzie ostatnich czasów, a więc W . Roja, 
Moraczewski, Daszyński, Jaworski.- „nieśmiertelna" 
Ir a Moraczewska, Janulzajtis w  charakterze Juan- 
szikajH  13 cnotliwych nieddast katolickich, dwóch 
niezłomnych rycerzy (Trziiński, Konczyński), znani 
zbawcy ludzkości i Polski i w. in., jeduem • słowem  
patryotyezny karuzel typów. Hum or swobodny t 
szeroki, bez aiuzyi „ad personam", a przy tern nad
zwyczajne uzdolnienie wszystkich uczestników' ,,Szo 
pk i", z których każdy (o dziwo!} jest obdarzony teno
rem, barytonem, sopranem czy altem, w yw ołu ją  
senzacyę niemałą. Cennym współpracownikiem  au
tora był jego wysoce uzdolniony pod względem sa
tyrycznym „Nygi", pies cudnej urody, który ma już 

j za. seba przeszłość literacką, ją to autor „Mobiliza- 
uyi w  Bronowicar.il", Szopki z 1912 roku. W  najbliż
szym czasie, za pozwoleniem cennego Nygi. dgło- 
sirny wyjątki z owej zjadliwości.

oto tytuł filmu, który „UC1ECHA“ wyświetla Od 
d z i s i a j .  Jestto jedna z na bardziej interesują
cych kteacyj słynnego MAKSA LANDY, znanegc 
szeroko, jako ,10E DEEBS, detektyw-geniusz. Nie
cny człowiek, który ina mnóstwo złych uczynków 
na sumieniu, umyka przed pościgiem tak zręcznie, 
że widz traci popi1' stu dech. Pomysłowy detektyw 
wynajduje tysiączne pułapki, aż wreszcie, zbro
dniarz, pada pokonany przez rzekomego ducha 

1 swej ofiary.

PozftGfisKa ?mlun. wzywa c a li iuoitość do bdrony ziemi.
Poznań. (P A T ) Komisaryat naczelnej Rady 

ludowej otrzymał następująca depeszę: Na za
niechanie walki zgodzić możemy się tylko pod 
tym warunkiem, że w obrębie granic rzeszy 
niemieckiej nie pozostanie żadna zbrojna pul- 
ska form ieya, Telegram podpisany był przez 
Heinrichsa w  zastępstwie rządu pruskiego. 
Naczelna Radu ludowa odpowiedziała następu
jącym telegramem:

Rzo-d pruski w Berlinie. Ze względów ludz
kości proponowaliśmy zaniechania brania za
kładników, wykonywania represaliów i zanie
chania walk powietrznych i walk przy pomocy 
gazów trujących oraz celem ostatecznego zanie
chania bezcelowego rozlewa krwi, zawieszenie 
brom. Równocześnie staliśmy zawsze na .-sta
nowisku, że nie chcemy uprzedzać wyroku, kan- 
ferencyi pokojowej. Nasz ruch był żywiołowym  
protestem M n  polskiego przeciw dlagalelme- 
a Bpa seaMB

Berlin. (PA T ) Dnia 6 lutego odbyło się w W aj- 
marze pierwsze posiedzenie niemieckiego zgro
madzenia narodowego. Komisarz lud. Ebert po
witał zgromadzenie, zaznaczając, że rząd pro
wizoryczny składa swój mandat, który zawdzię
cza rewolucyi w  ręce zgromadzenia narodowe
go. Bewolucya nie jest odpowiedzialna za u- 
hecna nędzę. Następnie wspomniał Ebert w a- 
stryeb słowach o zamiarach zemsty i pogwał
cenia Niemiec przez nieprzyjaciel oraz prote
stuje przeciw temu, abj lud niemiecki przez 
całe lata m iał być niewolnikiem innych państw. 
W ielk ie poruszenie w  izbie powstało, gdy Eberr 
oświadczył, że może być, że rz^d niemiecki ziuu-

0 # o l i i n : e  s p i s k f iw .8 *  w  W a  s z a * ! ? ,
W arszaw a (P. A. T.)t Z rozporządzenia naczel

nika państwa wydano polecenie uwolnienia o. 
osób. które były internowano na podstawie sta
nu wyjątkowego. Między uwolnionymi znajdu.e 
sic kś. Eustachy Sapieha.

I mu uciskowi, przeciw nie/noszeniu praw w y
jątkowych, przeciw grenzscłuuzowi i Heima - 
schutzow'i, przeciw nieodwoływania hakatysty- 
cznych urzędników, przeciw' okrucieństwom  
zdemoralizo wanych bauń grensefeutsu. W  czasu? 
naszych rokowań w Berlinie okazaliśmy panom 
zupełna skłonność do zawarcia rozejmu i do 
dalszych pertrakta.cyi. W brew  ustalonym w a
runkom udaremniacie zawieszenie broni. Żą
dacie rozwiązania naszych zbrojnych forinacyi. 
Żądanie to Kategorycznie odrzucamy. Foraia- 
cye nasze zbrojne sa obroną naszej ojczyzny 
przeciw niekarnemu grenzschutzowi i heimat- 
schutzowi. i ewentualnie będą uiyte przeciw 
hals/.ewikom rosyjskim. W as to czynimy odpo
wiedzialnymi za dalszy rozlew krw i i wzywa
my całą ‘udność męskr do obrony mienia i 
dżiny. Podpisano: Naczelna Rada 1 udana:

Xorfanty.

szorty zostanie lada dzień do przerwania roko
wań pokojowych i pozostawienia nieprzyjacio
łom odpowiedzialności za przyszłe ukształto
wanie świata. Nawet rząd socyalistyczny musi 
się zdecydować raczej na nędzę, niż na zatrace
nie narodu. Następnie pojawił się n a . 'trybunie 
prezydenta najstarszy w iekiem  poseł Pfankurn, 
który zagaił posiedzenie, podnosząc, że Niem 
cy muszą znów dojść do swej wielkości, ale nie 
wojną i gwałtem, tylko przez pracę pokojową. 
Mówca zakończył słowami: Wszystko dm na
rodu i wszystko przez lud. Na następnem po
siedzeniu wybierze zgromadzenie prezydenta i 
sekretarzy.

Poznań. (Pat) Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 8 iutego. GrŁpa północna. Między W ierz
chosławicami a Antomnnm nieprzyjaciel coi-iąl 
się przed naszym atakiem na g/owna poz.. df/ę. 
W juku Nomci na poiudnie od Na Kia odrzuci
liśmy nieprzyjaciela po zaciętej walce na ogól
ną linię biiemelin—łŁeczia— A^atre^i SaP-czv- 
ikowalcmko. W zięliśm y dwa dziaia i w ieie u- 
municyi. Na póinoc od Budzynia złamaliśmy 
silny atak niemiecki wsparty pancernymi. au
tomobilami. Zdobyliśmy przy tom jeiiea ocali* 
cerzony automobil i  dwa kulomioty. — Natar
cie na Koskę ( i j  odparliśmy k »a > v o . — Gru W 
-zachodnia. Po czterogodzinnem przygotowań u 
artylerzyckiem, zaatafcoy^ały znaczne sity nie
przyjacielskie Kolno. \v y rzucono je kontr a ma
kiem, zabierając jednego oficera i kilku szere
gowców oraz trzy karabiny maszynowe i Kil
kadziesiąt karabinów. Nieprzyjaciel pozosto .vd 
na placu iffl poległych. W  pościgu zaj- ia A le 
ksandro wo, Łieloną i  Cfaonnę, —  Grupa pad 
Lesznem, Natarcie nieprzyjacielskie na Ka
mienną również krwawo odparto. Artyie/ya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała Łomnicę i ? W  
dwór. Pod Babimostem potyczki patroli sła
ba działalność arty tery i niemieckiej. N-.*z o- 
gień artyleryjski zmusił batęryo nieprzyi-ici lr- 
skie do milczenia i opuszczenia poz»:yó  Grupą 
południowa. Atak niemiecki z Rawicza popar
ty pociągiem pancernym został wstrzymany 
Sarnówkę opuścilftiiiy. i stoimy na dawny,u 
pozycyach. Na innych miejscach frontu nie by
ło zmiany.

Poznań. (PA T ) W  ubiegłą niedzeiię rozpoczę
ły się w Berlinie pertraktacvo między ueie- 
gacyą naczelnej rady ludowej a rządem ber’ in- 
sk.im. W  czasie tych pertrnktacyi zaśądaPi P j - 
lacy utworzenia linii demaiaacyjnej miądzy 
waltizącemi w Ks. Poznańskiem wojskami. U* 
trzymania wojska polskiego w Ks. Poznańskiem 
jako ostoi hezpieczenstwa publicznego i oenrw 
ny życia i mienia mieszkańców oraz jako o- 
wentualnej armii przeciw bolszewikom rosy j
skim. Grenzschuil i lioimatstńutz m ają zostać 
wycofane z ppiskiik części &ląska, Prus ksią
żęcych, Prus królewskich i z wielkiego księ
stwa Poznańskiego i za,stąpione Darytetycznemi 
strażami ludóweini. Obie stronę zwalniają ;u - 
iychmiast wszystkich jeńców i zakładników 
oraz internowanych. Aparat administracyjny 
pozostaje nienaruszony, jednakże Polacy spra
w u ją  urzędy w  spornych dzielnicach i zostaną 
p r r z ą d  zatwierdzeni. Na Mlasku i w Pru- 
kiech. gdzie Polacy nie mają swoich względnie 
niożm 'ie zaufania ludności polskiej.

W  Frusacn rząd gwarantuje oenronę mienia, 
życia, równouju-awnienie obywatelskie, a prze- 
d.ęwszw-stkiem prawo tło orgć.nizacyi politycz
nej w granicach prawnych. Wszystkie przeci
wne zarządzeń®, muszą, być natychmiB.st usu
nięte. Naczelna Rada ludowa gotowa jest 'wdro
żyć wymianę to w ar-W  i produktów między zie
miami polski cmi a resztą prowincyi pruskiej. 
Go do armii polskiej strony nie doszły do poro
zumienia. W ykazało się, że pleąipotencye dele- 
gah.i.w pruskich dotyczą tylko chwilowego po- 
lożiftj!hv» w Księstwie Po-znańskiem. Poiacy riato- 
miiwt ośwtóRczyli, że jako przedstawiciele na
czelnej Rady ludowej mają pełnomocnictwa, o- 
kadmujące nie tylko W ielkie Ksi.,stw« Poznań
skie, ale także s^ląsk Polski, Prusy królewskie, 
Warm ię, łkazury. Ponieważ należało usunąć ró
żnice, zachodzące m iędzy  obu 'Stronami, posta
nowiono zawrzeć dwutygodniowy rozejm, po
czerń delegaci polscy opuścili Berlin w  piątek 
dnia 7 b. m.

Wczoraj zjaw iła się u ministra Łabo tleseya- 
"ya ukraińska, która mu oświadczyły, że Lkza- 
iaa  pragnie nawiązania ścisłych sfasnuków 

gospodarnych z W ęgram i. Minister oświadczr\ 
że narady w tej sprawie, znajdujące się w śta-. 
dyurn początkowcm, prowadzone tu sa przez 
fachowców, którzy ułożą zasady kooperacyi go
spodarczej.

(Teiegram  własny .fjiońca Lrakowukie-go").
Budapeszt, 9 lutego. j Ukraińcy ofiarowują W ęgrom  nieograniczoną

ilość benzyny, narty, cukru, żelaza i tytoniu, 
żądając w zamian Lydła rogatego i wina, tudzież
P0£*0iem a na przewóz węgla m sk isyo , pr/y* 
czem  g o lo w i pek*-,yą jego ćząść p o^bstu w ii Ao 
u ży tk u  W ę fd c r.

D e legac i v. y ra z ili :-'Tfjpu4yę dht d fpw ogo  
huri.-u w ęg ie rsk ie j polig-, k i n a rodo/ .P śe jóA e i.

H ; D (  na W jly i i iu  w  r ą a c i i  p o i s k t h .
W arszawa (P. A. T.). Komunikat sztabu gene

ralnego z dnia S lutego: W cłyń : Grupa gen.
; Rydza Śmigłego: Oddziały pułk. Sarneckiego po 

walce zajęły Siołopy. Trzeci szwadron 8 puiku 
uianów pod dowództwem rotmistrza Dembiń
skiego zdobył w czasie szarży trzy armaty i dwa 
karabiny maszyno?., e. Na stacyi kolejowej w Ho- 
łobaeh zabrano dużo materyału kolejoivego, w  
tern kilka wozów z amunicyą. Galicya wąchcd- 
nia. Grupa gen. Romera: Pod Bełżcem i Rawą 
Ruską sytuacya bez zmiany. Kolo Dołhobyczo
w a utarczki patroli. Grupa gen. 1 wadowskie
go: Wal ka artyleryjska i potyczki oddziałów

w yw iadow czi/ch . klęsk Cieszyński: Sytuacya 
iW. K/i; ićią i \ Y  zastępstw ie szefa sztabu gene- 
ralnesio: 'Keller, pułk.

i i u  j ; t  e p oską p ż j c z Ą  j . ń i t i

W ydaw ca: W  zastępstwie Spółki Y/ytfawniezej sr5jc!it9rft Jerzy Końarski. — Redaktor odpow.:Jan Stankiewicz,'— I?>:uk. Ludowa w  Krakowie.


